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Idealizm i  realizm w sztuce.
(Ciąg dalszy).

Nie wiele poprawili definicyę ;sztuki ci, którzy juękno 
zastąpili „ideałem.11 Ideał jestto wyobrażenie pewnej wzglę­
dnej doskonałości, przedmiotem i podmiotem zawarunko- 
wanćj. Tak można sobie utworzyć w myśli ideał państwa, 
rodziny, człowieka, bohatera itd. Gdy nadto wyobrażenie 
ideału zależy też od podmiotu, a względnie od stopnia jego 
umysłowego rozwoju, gdy każdy wriek, naród i człowiek ma 
swe ideały nieraz woale różnorodne lub sprzeczne, definicya 
sztuki jako przedstawienia ideału jest za ogólna, do okre­
ślenia nie wystarczająca a zatem i bez znaczenia.

Do uwieńczeniaIreałego system,u nie pozostało nowszej 
estetyce nic więcej, jak tylko wykonaniu i technice przy­
znać całą doskonałość, wartość jego przenieść z treści wy­
łącznie na formę, nie pytać si<gjj£co“ ale „jak11 zrobione. 
„Le vrai charme de la peinture est le colorit 1’harmonie 
et 1’uccord generał du tableau '1, mówi Cochin. To jest o- 
statnie słowo realistycznego kierunku sztuki. Na co z .06.- 
tliem odpowiedzieć musimy: Es ist zuletzt docli nur der
Geist, der jede Technik lebendig macht!

Zasady takie1) nie omieszkały wpływu swego wywrzeć 
na sztukę. Piękno czy ideał jej celem: artyści porzucają 
oderwane ideje i szukają piękna lub ideałów stosownie do 
gustu i upodobania. Jedni znajdują go w naturze, w sie­
lankowym spokoju, inni w przedstawieniu codziennego życia. 
Tworzą się specjaliści. Jedni malują wyłącznie pejzaże, inni 
koniejjowce lub koguty, kwiaty, portrety, bitwy, burze mor­
skie itd.; cokolwiek zaś wymalują, to wszystko dzieło sztuki 
pieknej, choćby to było wyrywanie zęba, karczemna scena 
lub podpatrzone tajemnice występku.

Najprzód ów specyalizm jest nieco zadziwiający. Poj­
mujemy specjalność wt m ed y c y n a  gdzie może być równie 
korzystną dla lekarza jak i dla klienteli; w sztuce staje się 
niezrozumiałą. Wielcy mistrza byli co prawda specyalistami, 
ale nie w tern znaczeniu, by wyłącznie tylko n. p. koniki 
malowali; mistrze w całym zakresie malarstwa, byli równie 
dobrymi budowniczymi kościołów, łortyfikacyi i mostów, a 
znaleźli jeszcze czas na muzykę, pisanie sonetów lub roz­
praw’ o perspektywie i anatomii. Były to specjalności wszech­
stronnego geniuszu^ którego m iarą [wszystkich mierzyć nie 
chcemy, sądząc tylko skromnie, że kto chce być mistrzem, 
na wylączncm przedstawieniu niektórych zjawisk ograniczać 
by się nie powinien.

Następnie owo szukanie pomysłów' w naturze wydało 
jako takie fatalne skutki dla sztuki. Że artysta na niej 
kształcić się musi, nie ulega wątpliwości, gdyż kto długiem! 
studyami nie przyswoi sobie tajemnic natury, o artyzmie

]) Któro kiełkowały długo przedtem, zanim w Kancie, Burkom 
i in. wyraz swój znalazły.

mówić nie może. Natura jest jednak tylko tłem  sztuki, 
podaje m ateryał ale nie rzecz, a więc na niój poprzestawać 
nie wTolno. Czy na to złożona w człowieku twórcza siła, 
by zużyta i wyczermuęta w naśladowaniu objaw w  świata, 
m iała stanów?® dowód i poparcie teorył Darwina# Może to 
naśladowanie być bardzo wygodncm, ale do dzieła sztuki 
w ścisłem znaczeniu nie wystarcza. Sjmdya z natury scho­
wać można do teki, albo ubrać niemi swrą pracownio, ale 
na wystawy jeszcze nie m a co posyłać."-

Jako takie, jest naśladowmictwro natury daremnym i 
niepotrzebnym trudem. A rtysta może zbliżyć się, nigdy 
jednak dorównać prawdzie i piękności przyrody, choćby 
jeszcze lepiej jak Poussin uniml „przebijać11 płótno swym 
horyzontem. Gdy zaś przyroda otaczająca nas w koło, za­
wsze świeża i wrlzięczna i w now'śj przedstawiająca się szacie, 
jest tak czarującą rzeczywistością, pocieszyć się możemy, 
choćbyśmy jej wizerunków nie mieli, a wysiłekk,by jej do­
równać na płótnie, zdaje nam się- bjójjjwuelce podobnym do 
trudu onego mechanika, który prźgU niewielu laty maszynę 
gadającą skonstruował; jest to pilność, godniejsza lepszej 
sprawry. Takim produkcjom artystycznym możnaby słusznie 
przeciwstawić fotografię, rysuje ona prędzej, taniej i nieraz 
daleko lepiej. Jeźli joszcze ktoś jodek srebra ta’ 
zrobi, że nie tylko tony cienia i światła, ale i b ar 
stawi, artyści naśladowcy natury będą mogli pćjś 
dobrze zasłużonego spoczynku.

Od naśladownictwa natury gorszą jeszcze owa 
dna samowola w wyborze pomysłów. Pod firmą-yń 
mycane bywają rzeczy, często prawulziwćj piękności obce"li, 
nawet zgolą przeciwne. Ku podziwieniu i „budzeniu du­
chownej rozkoszy na widok idealnej piękności11 przedstawio- 
nym bywa świat, którego wielu z widzów bliżćj poznać 
wcale nie czuje ochoty. Wyższenii względami nie pokiero­
wane uganianie się za pięknem zgubiło wzgląd etyczny, po­
jęcia artyzmu i estetyki zla l/^się  w jedno.

Od naturalizmu już tylko jeden krok do zmysłowości, 
będącej czarnym punktem realistycznego kierunku. Jak  za 
wielkiej rewolucji owre „bóstwro rozumu" na ołtarzu wNotre 
Dame, tak wr świątyni nowoczesnej sztuki rozsiadła sięf,;Jna- 
gośjl Czegoś podobnego, jak ten kult bezwstydu i to jeszcze 
W’ zestawieniu obnażonych figur z ubranemi, nie znała i kla­
syczna sztuka grecka, która zwrala się tgnrę i aż do cza­
sów Fidiasza była wcale skromną. Dopiero w czasie upa­
dającej obyczajności zjawia się.-u niej nagość?- a były to po 
większej części przedstawienia „der gemeinen YenusJS z wyo­
brażeniami z nią i zŃjej obrzydłym kultem  stojącemi w 
związku.1)

Że wyobrażanie zmysłowości musiało się przedstawić 
jako sprzeczne duchowi epoki chrześciańskiej, wmet „znalćźli 
się filozofowie, którzy dowodzili, że artyści tak malująey do- 
brze czynił^11 By się nikt nie poważył kamieniem pogardy 
rzucić na takie „sztuki piękne11, więc jakiś adwokat stra-
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eonej sprawy mówi: „Ubiór jest rzeczą potrzeby fizycznej
lub moralnej, sztuka może go zatem pominąć i żądać by 
się nikt nagością nie gorszył!111)

Potrzeba było aż naszych czasów, ubogich myślą, ale 
gadatliwych i przepadających za frazesem, by podobne twier­
dzenie mogło być wypowiedziane®, a co więcej, by stano­
wiło poparcie niedorzecznego kierunku. Ze ubiór jest rzeczą 
potrzeby fizycznej lub moralnej, przyzna każdy; gdy zaś ta 
potrzeba trwa i zawsze trwać będzie, więc loiczny wniosek, 
żo sztuka będąca obrazem człowieka, nie może go nigdy 
pominąć, chyba że zajdzie szczególny wypadek, któryby -wy­
jątek od reguły usprawiedliwiał. Zkąd się wziął odwrotny 
.wniosek? Na jakiej też podstawie może sztuka żądać, by 
się nikt nagością nie gorszył, gdy w pospolitem życiu gorszy 
niezupełne ubranie, a nawet pokazanie się np. bez kołnie­
rzyka w przyzwoitem towarzystwie nie byłoby darowanem. 
Kto i kiedy wyjął sztukę z pod prawideł przyzwoitości? 
Widocznym tu  brak jednolitej zasady i wpływ nowej m ą­
drości, która orzekła, że coś może być prawdziwem w teoryi, 
a fałszywem w praktyce i na odwrót. W edług tego może 
też być coś nieprzyzwoitem w towarzystwie, a pięknem w 
sztuce.2)

Kulawą loikę swą popiera Krug apodyktycznym naka­
zem, by się nikt nagością w sztuce nie gorszył, który się 
na nic nie przyda, Jak  się widzę zmysłową sztuką budują, 
każdemu wiadomo. Ale i dla prawdziwych miłośników sztuki 
obraz zmysłowy musi być zgorszeniem. Zrozumieją oni na 
widok bezecnycli produkcyi dłuta czy pędzla, do czego zdą­
żają wszystkiŚ-teorye’ nowoczesnej estetyki. Chciano sztukę 
zrobić niezależną w jej kierunkach, wyzwolić ją  z pod wpły­
wu wszelkich zasad, choćby za cenę u tra ty  całego jej idea­
lizmu, choćby się m iała stać jedynie przedmiotem zbytku 
i mody, uwielbieniem nicości, nauczycielką zepsucia, lub słu­
żebnicą wyuzdanych chuci.

W artość dzieł artystycznych i wpływ ich na społeczeń­
stwo stoją w stosunku do zasad realistycznej sztuki.

Pozornie sztuka szersze ogarnia kola, dzieje się to je ­
dnak kosztem jej treści. Postęp umiejętności ścisłych wcale 
jej nie zbogaeił, filozofia przepisała jej fałszywą estetykę. 
Gdzie nie m a idei, tam  brak sty lu , budownictwo żywi się 
tedy pomysłami zeszłej epoki, a poszczycić się może chyba 
rokokiem. Barok i rokok to dzieci „najgłupszego z wieków," 
To samo powiedzieć można i o sztuce plastycznej, która 
wzory swe czerpiąc z antyków, do dzisiejszych stosunków 
przykroić ich nie może. Malarstwo w stosunku do niezli­
czonej liczby artystów i płócien i w porównaniu do klasy­
cznego okresu bardzo mało wykazuje dzieł, któreby mogły 
mieć p retensje  do istotnej wartości, bo je blakość i nicość 
pomysłów zabija. Obraz jest tu  jakby upajający czar, któ­
rym nadużyte zdolności artystyczne wewnętrzną próżnię 
zdobią i zakrywają. Przed dziełami Rafaela, Liommla i in. 
stać można całe godziny, nasycając dusze ich widokiem i 
witając je zawsze jako dobrych przyjaciół; potęga tych krea­
c ji jest nieprzeżytą, pełnia ich treści obok doskonałości wy­
rażenia zapisze je na zawsze w złotej księdze ludzkości. Czy 
o wielu z nowszych dzieł można to powiedzieć? Coby za- 
ledwo wystarczyło na pomysł do epigram atu, sonetu, do 
mało znaczącej wzmianki w historyi, a nawet w powieści, 
to szerokim pędzlem rozmazane na olbrzymiem płótnie. Mi­
nu t kilka wystarczy, by Cornary M akarta mieć podostat- 
kiem; dla oczu za dużo, dla głowy i serca za mało. Efekt 
jest tu  główną rzeczą, dla którego artyzm  różne wyprawia 
łamańce. Ten lepi farby na cal grubo, inny cały obraz

J) Krug Aest. § 36. — !) W ton jodynie sposób wytłumaczyć 
sobie możemy to ciekawo zjawisko, żeludzio, którym zachowanie przy­
jęty eh w świecio form i zwyczajów jest ewangelią, a uchybienie im 
grzechem śmiertelnym, — na ścianach swych salonów wieszają obrazy 
ilamandzkićj szkoły, przedstawiające karezcinno i pijackie sceny.

| maluje w ten sposób, że wszelkie przedmioty w barwie swej 
stanowią tylko tony jednego koloru itd. W ystawy robią 

< wrażenie, jakoby były popisem uczniów szkoły sztuk pię- 
j  knyek. Nagromadzone tam  często kopie kopii i portrety,
■\ które ani charakterystyką ani znakomitością swych proto­

typów nie kwalifikują się do wystawiania ich ku admiraoyi 
publiczności. Przy tein wszystkiem, dziwnem zjawiskiem 

| i technika m alarska (z wyjątkiem fresków) od Giiujuecento 
. nietylko na krok nie postąpiła, alo, jeźli niektóro starsze 
| obrazy przez kilka wieków przyciemniały, to na wielu dziś 
! przecenionych i przepłaconych płótnach potomność ani pięt 
| ani nosów nawet nie obaczy.

Upadek sztuki w jej kierunku realistycznym, postępu- 
j jący równym krokiem z upadkiem lilozoiii, poezji, muzyki itd., 
j  stwierdza nieuprzedzona powaga na polu estetyki Liibke, 
i który tak mówi: „Die Abwege ins Ausserliche, N aturali- 
j stische und Leere, iu hohle seelenlose Routine, liegen un- 
i serer heutigen K unst, vor Allem der Malerei, deslulb so 

gefiihrłich nalie, weil der Zug der Zeit eiu iiberwiegend 
realistischer sei."1)

Wyraźniej jeszcze i dosadniej omawia to Fuhricb: „Rea­
lizm sztuki, który z materyalistycznym prądem dni naszych 
ręka w rękę postępuje, chociaż tego nio zawsze jest świa- 

| domym, przywiódłby całą prawdziwą sztukę do zguby, gdyby 
to możliwem było. Oddalenie bowiem od Boga jest odwró­
ceniem się od prawdziwego ideału sztuki a popadnioniein 

| w naturalizm, będący konieeznein następstwem zaprzeczenia 
. nadzmyslowego świata w wierze i obyczajach. W  tom sta- 
: dyum sztuka jest zewnętrznie naśladownictwem natury, w 
| swej tendeucyi jawi się jako niemoraluość i nienawiść re- 

ligii, a przynajmniej jako igraszka i zabawka. Pojęcie sztuki 
zamyka się w niej samej i sama sobie wystarcza, nie u- 

; znaje ograniczenia, a jako taka staje sic bożyszczem, któ- 
, remu wszelki wzgląd zostaje podporządkowany i złożony w 
| ofierze, gdyż jest ona dla siebie, w sobie ma cel swój i 

zadanie!"3)
Aby obaozyć wpływ realistycznego kierunku na arty- 

! stów, chcemy najprzód tych uwzględnić, którzy poświęciwszy 
się sztuce, mogą z Rafaelem powiedzieć o sobie: io mi seri o 

I di certa idea!
Poświęcenie się sztuce supponnje pewne powołanie, które 

j jakby gwiazda świeci już nad kolebką przyszłego mistrza. 
Do artystycznego zawodu usposabia szczególne uzdolnienie, 
z którem jednak łączyć się muszą długie i sumienne stu- 
dya. Najprzód rozkłada przed nim natura swe karty, w 
których nigdy dosyć naczytać się nie można; potem stają 
pomniki starożytnej i nowoczesnej sztuki, która tak jest u- 
grupowaną, żo przedstawia najprzód utwory znaczone pro­
stotą wyrażenia, następnie dział klasyczny, na którym wy­
kształcony zmysł artystyczny może dopiero badać wiek XVI 
i XVII bez obawy, by naśladując zalety i wdzięk jego mi­
strzów, nie popaść w naśladowanie ich błędów. Do czego 
dodawszy liistoryą świata i ducha ludzkiego, którego nio 
tyle w dziełach pisanych, ile w żywej księdze dusz i serc 
szukać należy, — zrozumiemy, że wykształcenie artystyczne 
zawierać w sobie powinno pewną cechę wszechstronności. 
Kto sobie inny obrał zawód, może zamknąć się w jego kolo 
i zachować, gdy o innych szczegółowych kwesty ach mowa, 
poważno milczenie. Artysta przeciwnie, musi przemawiać 
— swem dzieleni, ta  mowa jego to examen trudniejszy od 
niejednego rygorozum; będzie zaś taka, jakim duch, jakim 
obszar jego pojęć, jak bogatem jego serce. Charakter, wie­
dza i uczucie artysty wyciskają bezwiednie swój monogram 
na każdem jego dziele.

Opowiadają o Rafaelu, że jako konserwator staroży­
tnych zabytków zstąpił razu jednego odkrytym przez siebie

J) Grundr. der Kunstgesch. IV 411. — ') Von der K u n st 27, 39.
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gankiem do podziem iach m in złotego domu Nerona, zkąd 
wychodząc zawalił wmjście, a bogatym plonem owych ta ­
jemnych" odwiedzin m ają być pomysły do watykańskich 
loggii. Coś podobnego mówią i o Osnowie Tak samo w 
■tajemne i nie każdemu przystępne głębiny ducha powinien 
z&jjsć artysta; tam znajdzie skarb ukryty w niewyczerpanym 
zasobie bogatych id e i, z których zaczerpnąwszy może na­
stępnie w swych dziełach hojną, książęca®dłonią rzucać 
garście szczerego złota dla biednej ludzkości. Może on nie­
zrozumiałym byc dla tych, którzy poziomym instynktom 
hołdują, ale zdrowa część^poleczeństwa zrozumie i pojmie 
myśl j#go, uczci- go w głębi serca i powie o nim te słowa, 
które Yacano o Matejce na widok Batorego powiedział:

E r steht vor uns wie cin weiscr Meister!
Nawet wielkie zdolności m usi większa jeszcze praca uzu­
pełnić. „Ileż to“, mówi W essenberg, „musi artysta uczyć 
się, nim sięji może spodziewać, że się zbliży do doskonałości!11 
Zaś B. y. Humor dodaje: „By najmniejszy pomysł histo­
ryczny lub poetyczny odpowiednio wyrazi^, potrzeba wiel­
kich studyów, czasu, pilności i uzdolnienia, z jakiemi mało 
zawodów idzie w porównanie. Dla tego też — sztuka na 
drobiazgi marnotrawioną być nie powinna...“ To zaś jest 
Achillesowa pięta u wielu artystów.

Biorąc rzecz z punktu widzenia wyżej przytoczonych 
zasad sztuki, żadnego zarzutu im z tęgo powodu robić nie 
można. Jeźli owe senzualistyczne teorye są prawidłami 
sztuki, a według mdli piękno treścią dzieła, o którego war­
tości technika decyduje itd., artysta zrobił swojo, dal w o- 
zdobnycli ram ach piękny obraz, w którym rysunek popra­
wny, kompozycya, harmonia barw i linii bez zarzutu. P o ­
zostaje mu tylko trafić w gus| publiki a dobije się sławy, 
gdy zaś ta  będzie zdobytą, sami „kunstliandlery“ przyjdą 
do pracowni, niosąc dolary lub funty.

O i ej sławie dałoby shę dużo powiedzieć. Niegdyś pod 
wodzą, W altera von H abęn ic litsdąży ly  tłumy na. wschód, 
lYolając Jeruzalem , Jeruzalem! a tłum y te zginęły" nie oba- 
czywszy świętego Jeruzalemu, zalula je nędza i głód, a kości 
dcli bieliły się p o s tęp ach  Węgier i Bulgaryi. Tak podo­
bnie biegną tłumy, wołając sława, sława! a z tej drużyny 
marnieje wielu, nie dobiwszy się nie tylko sławy ale nawet 
czci rzaczywistćj n współczesnych, a za ginącymi wola je ­
szcze on patryarcha mistrzów liu onaro tti: Guarda to del 
giurno di giudicio!

H y im  przyjdzie zdawać sprawę z odebranych darów Bo­
żych, moglił)}7 sobie zadać, to pytanie, co Zdanoborski Śien- 
kiewioza, gdyT mu chan tatarski proponował posadę koniu­
szego: „co powiem ojcom moim, gdy mnie spytają, czem 
byłaś na świecie? Zali rzeknę owym rycerzom w boju po­
ległym, z dobry wołi...“ koniki malowałem i zadymkę...?

(Dalszy-ciąg nastąpi).

------------- - = < ł -----------------

Praktyczne  uwagi o dom.cii  urn
ze względu na małżeństwo.

(Ciąg dalszy).
U trata  domicil um koniecznego (necessarii) następuje 

wtedy, gdy ustają ftókunki, które komuś w pewneni miej­
scu koniecznie mieszkać nakazywały, i  tak dzieci, docho­
dząc do pelnoletności tracą domicilium swe konieczne w 
miejscu zamieszkania rodziców, żona w miejscu zamieszka­
nia męża po rozwodzie itd. Osoby W jednak z chwilą n- 
tra ty  domicilium necessarmm nie pozostają bez wszelkiego 
domicilium, lecz konieczne przemienia się milcząco w do­
browolne na tak długo, dopóki go się nie zrzeką.

Domicilium dobrowolne ustaje, gdy obydwa warunki

i (factum habitationis et animus), stanowiące to domicilium, 
upadają, t. j. gcJjSosoba odnośna miejsce zamieszkania do­

tychczasowego opuszcza i postanawia doń już nie wrócić. 
Dopoki jednak jeden z tych warunków trwa, czy to m ie­
szkanie, czy animus redeundi et m am SdijS domicilium raz 
pozyskane trwa także. „Hinc lit, pisze Sanchez, sicut do- 

| micilium non solum ani ino, sed auimo et facto constituitur, 
ita u t transferatur et deperdatur, opus esse auimo ct facto, 
nempo desertione habitations in eo domicilio. Quare sola 
m utatione animi perpetuo manendi, dum non m utatur prins 
iłlud domićjlium habitationis accjuisitum, non deperdit.ur.“ 
Osoba mająca zamiar! po ślubie przenieść się do miejsco­
wości, gdzie jej oblubieniec ma stale zatrudnienie, dopóki 
nie opuści dotychczasowego domicilium, w parafii dotych­
czasowej ślub zawrzeć m usi; skoro je opuścisz zamiarem 
nie powrócęnia doń więcej, traci to domicilium i może 

| ślub tylko w nowem miejscu, gdzie stale osieść zamyśla, 
nawet w pierwszym dniu swego przeniesienia się. llównież 
osoba, która miejsce zamieszkania opuściła i lata cale gdzie­
indziej mieszka, domicilium swoje zatrzymuje tak długo, 

i dopóki wyraźnie lub milcząco nie wyrzekła się zamiaru po­
wrócenia na to pierwsze miejsce; tak długo zatem przed 
proboszczem tej parafii może ważnie ślub zawrzeb. Służąca 
pełnoletnią, _ która dotychczas np. mieszkała w parafii k irag  
dralnej w Poznaniu, idzie za mąż za rzemieślnika mieszka­
jącego w parafii farnćj; skoro tylko służbę swą opuści i z 
parafii katedralnej się wyniesie z zamiarem nie powrócęnia 
do niej (gdyż zamieszka razem z mężem £v parafii farnej), 
w parafii katedralnej ślubu brać nie może. Gfiy bowiem 
obydwa warunki upadają,) liabitatio i animus manendi, d «  
micilium s ię . traci natychm iast w pierwszęjj&ęhwili-

W niektórych jednak przypadkach może być? znowu 
rzecz tak wątpliwa jak przy nabyciu domicilium, gdyż i tu 

 ̂ do udowodnienia utraty  obok ustania faktycznego miekżka 
nia przekonać się trzeba o statecznym zamiarze niepowra- 
c-ania na dawne miejsce. Najpewniejszym .środkiem jest tu ­
taj znowu, przypuściwszy, że odnośna osoba jest wiarogo- 
dną, złożenie oświadczenia co do animus 11011 recedendi. Gdy 
takiego oświadczenia ni(f,ma, muszą okoliczności towarzy­
szące wydaleniu się z dotychczasowego domicilium być wzięte 

I na uwagę, mianow icie cel tego oddalenia. — Z reguły przy 
nabyciu nowego domicilium w innem miejscu należy! pier­
wsze domicilium uważać za porzucone, gdyż faktyczne mie­
szki nie.w dnigiem miejscu (połączone cum animo in perpe- 

| kuiim manendi), wyklucza z reguły wolą poiyrócenia na pier- 
| wszo miejsce. Możebnem jest jednak, i to uznają wyraźni!^ 

pozytywne prawne postanowienia,1) żemimo pozyskania dru­
giego domicilium pierwsze jeszcze trwa; zdayza się to np., 
gdy ktoś^ćlwie miejscowości równocześnie jako główne pun- 
ktą^ sw ego  działania i życia sobie obiera i osobiście w dwóch 
tych miejscowościach równy prawie czas przebywa (latem 
na wsi, zimą w mieścio), lub gdy kto na dwóch miejscach 

| ma handel, gospodarstwo, skutkiem czego dziś na jednem 
* jutro na drugim i miejscu przebyuTa, przyczem jednak na 

obydwóch miejscach formalne mieszkanie posiadam musi.
Obok pozyskania nowego domicilium w innem miejscu, 

które, jak się rzekło, w wielu razach wnioskować każe o u- 
tracio pierwszego domicilium, mogą zachodzić inne jeszcze 
okoliczności, dowodzące, że zamiar powrócenia na faktycznie 
opuszczone miejsce zamieszkania już nie istnieje. Najlepiej 
to na przykładach wyjaśnić. Osoba pewna małoletnia, m a­
jąca rodziców, przhimuje służbę w obcej miejscowości. »®dy 
stanie się pełnoletnią, nie zrzeka s ijia n i wyraźnie ani też’ 
czynnościami, z którychby wywnioskować można jej zamiar, 
domicilium u swych rodziców, które dotychczas będąc ko-

') Cap. 2 do sepult in VI — cfr. Sanchez ljS I I I  tlisp. 24 n. 8; 
Schmalzgrneber 1. p. n. 14.
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nieczne, zamienia się na dobrowolne. Lecz gdy umierają 
rodzice i przy uregulowaniu spadku dom i ruchomości ro­
dziców z wolą osoby, o której tu mowa, przechodzi w ręce 
obce, tak że ta  osoba w swem miejscu urodzenia ani wła­
snego ogniska ani też prawnie zabezpieczonego nie posiada 
utrzymania. W tym  wypadku zdaje się nie ulegać^wątpli­
wości, że osoba ta  w milczeniu zrzeka sio woli powrócenia 
na stały pobyt do pierwszego miejsca, a ztąd i domicilium 
w tćj miejscowości się wyrzekła.

To samo przypuszczać trzeba, gdy rodzice pełnoletniej 
osoby, która gdzieindziej służąc rodzicielskie domicilium za­
chowała, się przeprowadzają. Osoba ta  traci przez to do­
micilium swe w miejscu, z którego rodzice się wynoszą, gdyż 
tam  nie m a zabezpieczonego utrzym ania a ztąd też p ra­
wdopodobnie nie m a woli powrócenia tam dotąd na stale 
mieszkanie. Nadto nie nabywa domicilium w nowem miej­
scu pobytu rodziców, gdyż tam  nie poczęła mieszkać. We 
wszystkich podobnych przypadkach można z okoliczności 
wnioskować o milcząćem zrzeczeniu się domicilium.

Jak  długo kryrerye tego rodzaju co wymienione, lub 
inne, któreby udowodnić mogły obok ustania mieszkania 
postanowienie nie powracania, się znacliodzą, raz pozyskane 
domicilium uważać należy za istniejące.

B. Przechodzimy do określenia i wyjaśnienia kwesTy i, 
odnoszących się do puasi-domicilium,1) k tó ra  równie jak do­
micilium nadaje prawa parafialne wt celu zawarcia ważnego 
małżeństwa. Quasi-domicilium jest mieszkanie! niestale, 
które nabywa ktoś w miejscu, gdzie wprawdzie stałego sie­
dliska założyć uieTźamierza, wszelako w takim celu mieszka, 
iż osiągnienie tego celu dłuższego wymaga pobytu. J a ­
kich warunków' potrzeba, aby to rjuasi-domicilium uznane 
było za wystarczające do ważnego zawarcia wTtcm miejscu 
małżeństwu, różne dotychczas pomiędzy kanonistann by ly 
zdania. Jedni utrzymywali, że pobyt trwający jeden miesiąc 
wystarcza pod każdym wzglęclem (in ąuibuscuncjue circum- 
stantiis) do ugiuntowania ąuasi-domicilium (cfr. Carriere, 
de •niatrtm. tom II  p. 407^1)). Inni nie określają ściśle 
term inu, lecz wymagają ogólnie pobytu przez dłuższy czas 
(alnjuod notabile ternpus, tempus non aJmodum brewe, 
longius tempus), byleby ten pobyt nie był podjęty w wy- 
łącznym celu zawarcia małżeństwa, po któremby się na­
tychm iast wyniesiono z tegoż miojscajjłjani też dla sprawy 
jakiejś prędko przemijającej, np. dla wytchnięcia;-,' rozrywki 
Jbfr. Pagnanus i Mansella de imp. mafr.J. Nad temi dwo­
m a opiniami nie widzimy potrzeby się rozwodzić, gdy Sto­
lica św. stanowczo inną trzecią opinią przyjęła, i w instru­
kc ji wydanej przez lćongr. św. Officium do Biskupów an­
gielskich z 7 czerwca 18G7 r . 2) jako normę dla całego 
świata katol. postawiła. Wedle tój instrukcji „ad cousti- 
tuendum  cjuasi-domicilium, duo simul recjuiruntun habitatio 
nenipe in co loco ubi niatrimomiimi contrahitur, atipie M a ­
muś i.bidcm permanendi per majorem anni partem. (Jua- 
propter si l&jitfme constet vel; ambos, ,-el alterutrum  ex 
sponśis animum habere permanondi per majorem anni par­
tem, ex eo primum die ąuo duo haec simul concurrunt, 
nimirum et liujusmodi animus et actuałis habitatio, judi- 
aandum est rjuasi-domicilium accjuisitum fuisse..." A zatem 
do nabycia (juasi-domiciliuin, upoważniającego do ważnego

’) Nazwa i pojęcie ąuasi-domioilium jest utworom prawa kano­
nicznego. Siady tego pojęóia prawnego napotykamy w 1!> wieku 
(lniłg IY Gomment in decr. libr.). Wyrażenie znajdujemy dopiero 
u kanonistów w 14 i 15 wieku (Panormitanus t  1443)) mimo to nnie- 
których znaezftiejszyeh kanonistów z 17 i jMorwszćj połowy 18 wieku 

łjifo nie znachodznny, jak np. u Gutiorreza, Barbosy', Pagnana itd. Fa- 
■;nanus używa uatomiast wyrażenia sitnplos habitatio, sola liabitatio. 
Ud <1 rugiój połowy 18 wieku wyraz ipiasi-domicilium ogólnie został 
przyjęty.

-) Instrnkeya podana jest in extonso w roczniku II Przeglądu 
kośc.yz r. 1880/81 Ń.r. 37 str 2D5.

i zawarcia małżeństwa, potrzeba, aby osoba odnośna m i e -  
j s z k a l a  na miejscu a zarazem m iała zamiar pozostania 

•tam ża większą część roku. Skoro dwa to momenta istnieją, 
od pierwszej obwili rjuasi-domicinum się nabywa, tak że nie 
potrzeba wyczekiwnć żadnego dłuższego czasu, ani też brać 
względu na cel pobytu, którym lu B e t może być zawar- 

< cło malżeń. na temia. miejscu; w takicli warunkach osoba 
odnośna w pierwszej chwili zamieszkania może przed pro­
boszczem miejscowym zawrzeć malżeństw ’0 (rozumie się po 

i dostawieniu innych potrzebnych świadectw resp. dopełnieniu 
; innych wymaganych formalności).
| (Dalszy ciąg nastąpi).

Dyecezya wileńska.
(Dokończenia).

Dekanatów licźy* dyec, wileńska w obecnym skhub.ie 22, 
a mianowicie w gub. wileńskiej 14, w gub. grodzieńskiej O: Naj­
bardziej nasiad ltt je s t ludność-T atolieka‘i najliczniejsze pnnlio  
są w t.ój części Podlasia, którą przy łączono do Kraju Zabranego 
(dekanat białostocki, bielski itd.), i tam gdzie jes t ludność mó­
wiąca po litew sku, wyłącznie katolicka. 'N ajsm utniejszy stan i 
największe spustoszenia na Polesiu iitowskiem (dek. Słonimski, 
kobryński, brzeski i jirużański). Liczba kościołów parali,ilnydli 
przedstawia się, jak  następuje:

I. Gubernia w ileńska.
DcJeanat P a ra fii w  r. lS S ó P a ra fii w

1. W ileński miejski (przed po u
a) miasto Wilno 9 i) 8
b) okolica (wsie) 7 S

2. W ileński powiatowy 7 14
OO. Giedrojcki 11 12
4. Trocki 12 14
5. Merecki 1 l 2) 13
6. Oszmiański G 9
7. Wiszniewski 12 15
8. Igwięcinński 15 15
9. Świrski 10 12

10. Lidzki 12 13
11. liachuiski 1 1 11
12. W ilejski 7 14
13. E h ń l wilejski 7 8
14. Dzisneński 12 12

I I .  G ubern ia  grodzieńska.
15. Grodzieński

a) miasto Grodno 3 3
b) powiat 9 11

16. Wołkowcski 13 IG
17. Słonimski G 14
18. Prużanski 4 6
19. Kobrynski 2 8
20. Brzeski 3 10
21. Białostocki 15 15
22. Bielski 20 25
28. Sokolski 12 15

2 JO 301
P łakać się e.hoe, jak  się widzi to spustoszenie w winnicy 

Pańskiej. Sześćdziesiąt przeszło samych parafii zniesionych w 
przeciągu 20  la t, a któż wyliczy z-nmknięie kościoły lilialue i 
klasztorne, tudzież kaplice? Tylko od r. 1 8 6 3  do 18G7 zam-

’) W nowszych katalogach figuruje osobna parafia św. Anny, 
przy której j*sH kongregacja niemiwiko-katolicka ZUąd niby to po­
większenia liczby paralii wikuiąkich.

2) Pozorny tylko wzrost, bo Nićdzingi, umieszczona w r. 1803 
jako lilia do M -rte a , później wstawiono jako osobną jcnalią.
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knięto w dyecazyi wileńskiej klasztorów 14 , kościołów parafial­
nych 55, kościołów filialnych 23, kaplic 4 8 , razem 1 4 0 , ')  a 
wiele i cli przybyło czyli raczćj ubyło od r  1867? '

Jak  szybkim krokiem postępuje zniszczenie katolicyzmu na 
Litwie, niech okażą/nasiępiiiąee przykłady, zaczerpniętej z ka ta ­
logów dyecezaSjnycli.

D e k a n a t brzesko-litffw slń ,
E. 1 8 4 6 . Parafii 10. Kaplic po wsiach 9, nadto 2 dla 

młodzieży szkólnój Księży* świeckich 17. K lasztor XX. Marya- 
nów w Eaśnie.

E. 1 86 3 . Parafii 10, kaplic 14, księży'..świeckich 1 7, kla­
sztor w Eaśnie, dusz katol. 8 9 91 .

E. 1866 . Parafii 9, kaplic 10, księży 13, klasztor znie­
siony, dusz 8 2 2 5 .

E. 1867 . Parafie 4 , kaplice 3, księży 10, dusz 8 4 5 2 .
E. 1 868 . Parafio 3 , kaplico 4, ijtśięży 6 / dusz 7947 .
E, 1 869 . Parafio 3, kaplice 3, księży 6, . dusz ;7904.
E . 1 88 0 . Parafie 3, kaplic 5, księży 4, dusz 9 9 4 1 .

Cyfry ludności są widocznie niedokładne. Ale choćbyśmy? przy­
ję li ,  że w i .  1880  nie większa była liczba ludności kntolicki&j | 
jak  w r. 1 8 4 (8  to widzimy, jak niekorzystny j e s t fefjj^iunek ka­
płanów i kościołów. Z 10 parafii zrobiły s ię$ 3 , z około 20 
księży (licząc zakonników w Puśnie) Zeszczuplała ich liczba na 4. 
Stosunek ten nie zm ienił się dzisiaj. IV r. b. liczy ś'ię w dekan. 
brzapiJft 3 parafie-A Brz-ość litew slr 6 5 8 4  dusz, Miysokie lite­
wskie 2 2 1 2 , Kamieniec litewski 2 4 0 3 , razom dusz 1 1 ,1 4 9 , ka­
plic 6 , księży 5.

D e k a n a t  s lo n im sk i.
^E .. 1846 . Parafii 12, filii i kaplic 19 (z tych 6 z oso- |

bnymi księżmi), klasztory 4: Bernardyni, Benedyktynki, B ernar­
dynki, Maryawitki; księży świeckich 31, nie licząc zakonnych. S 

B. 1 863 . Parafii 12, filii i kaplić**82 (z tych 3 z oso­
bnymi księżmi) klasztory 2 :  B ernardyni i Bernardynki w Sło- 
nim iePksięży świeckich 21, nio licząc Bernardynów, dusz 2 2 ,1 7 5 .

E. 1867 . Parafii 7, filii i kaplicy ż w ln i j ,  klasztor joden, 
P P . Bernardynek, skazany na wymarcie; księży 12, dusz 15,408.

^ ,E .  1 8 6 8 . Parafii 5, kaplicy fza d n e j,  księży 10, dfflfz 20,45'S? L 
E. 1 880 . Parafii 5, kaplice 4, księży 7, dusz 2 2 ,3 4 0 . j
E. 1 8 8 5 . Parafii 5, kaplico 4, księży 8, dusz 22,?»'29.
Żelazny ucisk za cara Mikołaja nićfem był w oboc'tego, 

co nastąpiło  po r. 1863 . Jak  cyfry pokazują, można stan Ko­
ścioła łacińskiego za jego czasów nazwać nawet pomyślnym pod 
względem liczby kościołów i kapłanów. Przytoczymy jeszcze

D e k a n a t  ko b ry tisk i. i
E. 1 846 . Parafii 7, kaplic 8 (z ta oh dwie z osobnymi |

księżmi), klasztor Karmelitów w Krupczycwdi, księży świeckich 12.
E . 1 8 6 3 . Parafii 8, kaplic 9 (z tych jedna z osobnym 

księdzem), klasztor zamknięty, księży (tylko) świockicli 10, dusz ; 
5 ,905 .

E . 1 8 6 7 . Parafie 2, kaplice 2, księży 4, dusz 5 6 2 2 . I
E. 1 8 8 0 . Parafie 2^; kaplica 1, księży _ 8, dusz 49 <r6.
R. 1 885 . Parafie 2, kaplice 3, księży 3, dusz 4 3 8 7 . j
Liczba kapłanów w dyecężyi wileńskiej wynosi wedlo kata­

logu na r. b. 3Mjva liczba dusz katolickich 1 ,1 3 0 .0 8 2 . W  r. I 
1 8 6 3 , przy tym samym obszarze dyecezyi co obecnie,c.było dusz 
8 9 1 ,9 1 4 , samych zaś kapłanów świeckich, nie licząc zakonników, 
o których dat statycznych nie m a, liczono 596 . Liczba więc 
katolików wzrosła z ogólnem pomnożeniem się ludności, liczba 
kapłanów zmniejszyła się^ prawie o połowę. Ztąd brak ich po 
parafiach ogromny. U  p rzep ięc iu  wypada na jednego księdza
dusz B201, ale i-v rzeczyw isto śc i dwa razy tyle. Ztąd widzimy j

') Wi mienia je wszystkie z osobna ks. p ra ła t Ważyński w książce: 
lA iw a pod względem prześladowania rz. kat. Kościoła. Poznim 1872. ' 
clr. Moskiewskie na L itw ie rządy  prz.ez Wład. Czaplickiego. Kra- ! 
lew  18(59 str. 191 są. Zob. rownrnż dłnzszą rzecz, umieszczoną w I 
półroczu K uryera  pozn. 1884 w odcinku ,pod tyt.: Z  męczeńskich 
dziejów Kościoła'rzymskiego na  L itw ie, Ż m udzi, R u s i i w cesar­
stwie , gd/.ie mnóstwo pozbierano ciekawych szczegółów. Szkoda, że j 
tej pracy nie ogłoszono w osobnej książce! j

w katalogu nio mało parafii po G i 7 tysięcy a nawet więcej 
dusz liczących, gdzie tylko jeden je s t ksiądz; np. w Two-reezu na 
78 5 0  dusz 1 ksiądz; w Hoduciszkach na 7 8 6 0  dusz 1 ksiądz itd.; 
w- mieście powiatowem Lidzie na 12 ,652  dusz 2 księży; w pa­
rafii Ikazń , dekanacie dzisnańskim, nawet na 92 60 dusz jodęnj 
jedyny ksiądz. Parafii niżej 2 0 0 0  dusz ledwie jes t k i lk a , 'r ó ­
wnież ledwie kilka filii, mających osobnych filialistów. W szystkie 
parafie mniój liczne Moskwa poznosiła, przyłączając do sąsię- 
dniOT, a  kościoły zamykając lub zamieniając! na (.cerkwie.1)

Ale nawet to zaopatrzenie parafii, jakie teraz widzimy, traci 
połowę wartości, gdy mu się bliżej przypatrzymy. Z żyjących 
obecnie kapłanów znaczna część pochodzi jeszcze ze szczęśliwszych 

,czasów z przed r. 1863 , jost więc w wieku podeszłym, zaT-f20- 
letnich zaś rządów Żylińskiego święciło się. księży bardzo mało, 
ztąd stosunek księży’fe»fsz^ch (jo młodszych fjest tak anormalny, 
jak w żadnej dyecezyi, i po wymarciu starjfch dopiero•.w.} ćałśj 
okropności okaże się brak duchowieństwa i jego skutki. Ha, oS3, 
kapłanów dyecezyi wileńskiej jes t w wieku od ISO— 69 la t 02; 
od 7 0 — 79 la t 29; od 80  — 89 la t jeden ma lat O b r a ­
zom zatem je s t 1 0 7  kapłanów staijćów, od 60 la t i wyżój, je  
zatein trocłię mniej niż jedna trzecia. W  jak  opłakanym stanie 
musi być' c u m  a u im a m m  w dye&ezyi takOtizleglęj już dla tój 
jednej przyotfśny, nie mówiąc o innych, rzecz jasna.

W W ilnie istnieje joszćirc katolickich kościołów włącznie z 
katedrą 18, a parafii kaMYekich 9. N ajB ziiffiSza W\V Świę­
tych ma dusz 9 1 5 0 , na to1 ksiądz jed en , tj. proboszcz; 4  pa­
rafio m ają po 5 tysi.ęcy k ilk a se t,'2  parafio po 4 tysiące kilkaset, 
.1 parafia 26 8 4  dusz, , a u  św. Anny tylko 6 73 . U Ostrej Bramy 
.jest prOjjpzczom zacny ks. Fraekiewicz; Sjbn i ks. kanonik Li- 
pitfpki obaj po wróceni z w ygnania, to je s t ta  ,,polskp-sybvska 
tłuszcza11, którą denuneyują moskiewskie gazety. Zacni kapłani 
solą. sb; w oku sgSijfloij^m, żądnyih zaszczytów i docliodów K

K h W żtę ry  istnieją jeszcze następujące, wszystkio-'skazane 
na wymarcie, zapełnione osobami w pod&szłym już bardzo wieku: 
l i j tK a rm e litó w  w Wilnia,' w nim Karmelitów 2fJDominikanów 3 
( l  ksiądz <2 braci), księży świeckich tam  zasadzonych 1; 2) Bo- 
T icc lyk tyn ek  w Wilnie^Tw nim spędzóue razem rozmaite zakon­
nice: Benedyktynek 17,' Karm elitanki bose 2, Bernardynka J ,  
Maryawitek 6, Sióstr Miłosiernych 5, wszystko staruszki po 60 
do 80  lat; jedna jedyna n u  la t 40 ; nadto* są*, w instytucie To­
warzystwa filantropijnego-Siostry Miłosierne dwie; 3) F r a n c is z ­
ka n ó w  w W ilnie, w nim: Franciszkanów 2, Dominikanin 1, B e­
nedyktyn 1, braciszków 2,‘ij chory świecki ksiądz 1; 4) D ry g td e k  
w 'G rodnie, w nim: Brygidek 9, Dominikaiiek 5, Benedyktynki 4; 
5) B e r n a r d y n e k  w Słonimio, w nim: B ernardynek 10, Marya- 
witki 2. To są ostatnie szczątki tych setek klasztorów, któro 
istniały na Litwie.

Dawniej duchowieństwo litewskie, osobliwie dopóki trw ał u- 
niwersytot wileński, i późniój ^ęsżcze akademia duchowna, liczyło 
w sweni gronie wielu uczonych kapłanów, znanych i na niwie 
piśmiennictwa ojczystego. Dzisiaj tam  głucho, i jakże może być 
inaczej;, kiedy przez kilkanaście la t Zawadzkiemu w W ilnie nie 
było nawet wolno książek drukowad^po polsku, i mając swoję 
drukarnią władne nakłady m usiał d a d ru k u  posyłać za granicę. 
To też w katalogu duchowieństwa znaleźliśmy je d n o  tylko na­
zwisko, z dawniejszych la t w literaturze kóscielnój dobrze zasłu­
żone, a to ks. A ugustyna Lipnickiego, kanonika katedry wileń­
skiej, który długie lata przepędził na wygnaniu, na koncu w Mi- 
tawie, w Kurlandyi, i jeśli się nie mylimy* dopiero współcześnie 
z wyniesieniem ks. biskupa Hryniewickiego powrócił do Wilna. 
P isa ł on wicie. M anuskryptu-jego treści filozoficzno-t$pldg$cznej 
m iał ks. Stagraczyński i drukował z nich wyjątki w 'T ygodniku  
k a to lic k im  w latach 1872  i 1873 . Mieliśmy w rękopisie inne 
dzieła ks. Lipnickiego: D zieje K o śc io ła  rzym sko -ka to lick ieg o

') Sposób zamykania tudzież spis zamkniętych kościołów podany 
przez ks. AVażyńskiógb w książce: L itw a  itd. Niestety, ponieważ 
książka drukowana w Poznaniu, gdzio nieznajomo nazwiska miejsco­
wości litewskich i białoruskich, przekręceń w nazwiskach mnóstwo.
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w  d a w n y c h  b isku p sh ą a ch  w ( la n c ia c h , od pierwszafjo z nich i 
w RyJzo po r. 1192  aż do wcielenia ostatniej po nich dyecezyi 
intlancko-kurlandzkiej naprzód r. 1792  w jednój, inflanckiej, po- j 
ło w -  do mohylowskiego, a ostatecznie w dnigićj, kurlandzkiój, 
połowie r. 1 7 9 8  do wileńskiego biskupstwa. Bękopis obszernego ‘ 
tego  dzieła ma się podobno znajdować w ręku ks. Ignacego Pol­
kowskiego, który niozawodnie postara się o to, aby drukiem zo- 

:jstał ógJoszony., Dawniejszemi czasy napisał ks. L ipnicki żywoty 
ów. K azim ierza,^w . Jadw igi i Z a s a d y  ka sn o d sń ys/w a . Z młod­
szej generacji duchowieństwa litewskiego nic jes t nam żadne imię 
na pófn literaćkiem znano, Nic dziwnego, pod obuchem mo­
skiewskim wszelki objaw ruchu i ż.ycSfi musi zamilknąć, a tru ­
dno zbierać róże, gdy płoną lasy.

"Wiadomo, jakie rj 18Gf> m iał skutki dla duchowieństwa 
po lsk i?gp^sro»sz^jeszcze daleko na L itw ie/aniżoli w Królestwie 

jf f lsk ic m . J e d e n a s tu  księży rozstrzelano lub powieszono, setki 
poszły na Sybir, zlc.ąd do tój pory do dySaozyi im wrócić nie 
pozwó)ono. Po dziś 'dzień ci, którzy pozostali przy życiu, prze­
niesieni po największej części do Bosyi europejskiej, pozostają 
tam rozprośiąni po rozmaitych miejscowościach, bez możności po­
wrotu do djożyzny, pędząrfżywot w ciężkiej nędzy, otoczeni wro­
gim żywiołem, oddaleni od obowiązków kapłańskich Niektórzy 
tylko, szczęśliwsi, z pomiędzy wygnańców zdołali pomieścić się 
w Knrlandyi, bliżój kraju, fgdzjd mieszczą' sio po rozumitycli pa­
rafiach. W  r. 18 7 0  sprawa rytuałowa pomnożyła znowu liczbę 
wygnańców, których wina w obec rządu moskiewskiego nic nie 
m ogła lrnęć wspólnego z polityką, kara zaś nio mniej przeto 
była srogą. W  katalogu dywezyi wileńskiej imiona wygnańców 
pominięte zupełnie, jak gdyby nie istnieli, je s tjc h  jednakże jeszczę? j- 
iiczjja nie, m ała. "Wspomnimy tyljco niektórych: ks. S ta n is ła w  | 
Tio tro icics,. dziekan wileński, za spalenie na ambonie moskiew­
skiego', ry tuału  wywieziony był r. 1870  do (Sjf&y Koła na pół­
wyspie tegoż nazwłśka, między Oceanom Lodowatym a Morzem 
Białom. .jJestto  miejscowość straszliwsza od ’ samej 8yboryis do 
której zagrożono wywiezieniem ks. Harasimowiczowi, jożeliliyLna 
swoj'e miejsce naznaczył był zastępcę. Tani między Sainojed. ini 
przepędził ks. Piotrowicz 4 lata. W r. 1 8 7 4  z okoljSjjpfejjj za­
ślubin córki carskiej z księciem edymburskiin podał prośbę, żoby 
mu pozwolono zamieszkać w Pskowfię. Przystano na to, alo po 
dwóch latach pobytu w Pskowia," jakby żału jąc, żo mu się "za i 
nądto do Litwy zbliżyć pozwolono,^wysłano go znów na północ, 
do Powieńca, w gubernii donieckiej. Było to w końcu r. 187G. 

fiSotsięłod tój pory z ks. Piotrowiczem stało, nio jes t mi windo- * 
mo, słyszałem tylko, Że wygnanie zgnębiło go zupełnie i zła- j 
mało na duchu. W  kraju już o nim zapomniano jak  o um ar­
łym . Wywieziony .żaljpraw ę także/j-ytnSłbwa. ks. N orbert S s i i-  
hanow slci, wikary od Ostrojbramy, i-. 1872 do Powiofiea, gub. , 
ołonicckiej, w r. 1 Ś7f5j ]»rV,ouiósł się do Sławinnosięrbska w gub. 
jokaterynosław-skiójl^obec.nie''mieszka w Chersęnic. K s .  A n d r /jg j  
Z n ó śk o ,  wikaryusz od kościoła św. Jan a  w W ilnie, r  1877  pod­
czas jwojny rosrjsko turee-kiej za odczytanie po polsku manifestu 
wojonnogp?wywieżiony ćlj&jPinegi w gub. nrchang-felskiej^Ibył tam 
joszezęh w r. 1 8 8 1 .1) K s . O n u fry  S y n r id ,  prób. zW asiliszek 
koło Lidy, starzec' blizko SOletni, miSsjzka w Spasku,‘^'ub. taui- 
bowskićj. Skazany był na śmierć a potem ułaskawiony do ro­
bót w kopalniach naiSyberyi, zą‘J>dczytnnie w kościolL manifestu 
Bządu narodowegg; uwalniającego' włcf|Sian od poddaństwo. Za 
to samo rozstrzelano w W ilnie ks. Stanisława Iszorę. z Żołndka. 
koł.6 Łićly. W ymieniliśmy nazwiska kilku, a będzie jeszcze k il­
kudziesięciu kapłanów dyecezyi wileńskiej, którzwj dotąd jedzą 
gjęzki chleb wygnania. Jeden z niewielki >j liczby wygnańców, 
którzy od rządu rosyjskiego otrzymali pozwolonio. wyjazdu z a g ra ­
nicę, ks. Jęii Naikiewicz, niegdyś proboszcz i dziekan kobry! ml; i 
w dyecezyi wileńskiej, staruszek SO lóthi^w } wic>i\on> r. 1866 
przez zemstę żony sprawnika, katoliŚŚkę, której nie dał rozg.rz.e-

Widocznie wrócił  7, wygnania, bo w ka ta logu  na r. 1885 wy- 
mienjoiĄ' jako nu, usimiurz w GimiiliszluuL le lo 'T ro k .

szenia, gdy szła za mąż za prawosławnego, mieszka od 10 la t 
w Krakowie jako kapelan umarłych na krakowskim cmentarzu. 
Opisał "syć życie i przygody w P a n u f n i k a  k sią d ea  w y y n a ń c a  
(Lwów 18 7 G).

W egzem plarzu robryceli dyecezyi wileńskiej na r. b.. który 
nadesłano mi z W iln a,- wypisano na przestrzeni, zajmpwanój przez 
imiona dwóch księży,. Cz.crwonym atram entem  po rosyjsku: w je- 
dnem miejscu (w spisiej^kapituły i pod rubryką: parafia Grodno): 
oth icecn  ot O (erkwyjf^a w ęlrugiem miejsćti (w spisie alfabe­
tycznym k leru): I m e n  d. s. (pozbawiony duchownogo stanu). 

"Czy to pisał swą ręką ks. biskup Ilrjn iew ick i, nie umiem po­
wiedzieć. Dzienniki donosiły, żo nazwiska niegodnych kapłanów, 
które rząd moskiewski przemocą kazał umieścić w rubryceh, Bi­
skup opatrzył ła c iń sk im  dopiskiem: eu ićom nm nica tus a cd ttg ia  

-,(? gdzie ab  albo e a S  C a ro lu s E p isco p u s .
Wiadomo, żętym i dwoma niegodziwcami, którzy był i osta­

teczną przyczyna wywiezienia ks. Biskupa wileńskiego, są  Jan  
Małyszowie?, proboszcz i dziekan grodzieński, i Aleksander Kop- 
cohowiez, pseudo-prałat kapituły wileiisfoiój, nom inacji Żylińskiego. 
Riorwszy z n ieb, to potwór w sukni kapłańskiej, podejrzany o 
krym inalną zbrodniąf ‘ jawny rozpustnik i stronnik prawosławni, 
przemoetfj utrzymywany na duchownej posadzie przez ^ly.ąd, i to 
w mieści ćłjjfeik znacznnm jak  Grodno. Dla charakterystyk' "Kop- 
ceJióyyicza dość przypomnieć dokument, ogłjgzo.ny w 11 ittćkrm m  

'm i c h  koście lnych  r. j '8 7 7  lir. 5. JoąŁ to opinia złożona przez 
Kopceliowicza podczas walki rytua-łowćj na Litw ie,- proboszcza 
farnogo kościoła w Grodnie, i dziekana, o dwóch zimnych kapła- 
nacli: W iktorz^ltustejco i dpkchimio Mo®e\yiczu z dyecezyi żinndz- 
kiej. Brzmi ona jak  następuje:

l)o  j  m ia Gubernatora Ih ibcrm i (frodzicńslcićj. Wileński rz. 
kat. Kimsystm-z ukazom z 24 reijjjSO 0 roi.u ia  nr. t»S)7 domaga się 
nilemnic wiaib.mości o pr/.yslanyeli z |iayyi( oskiej gubarnii na mieszkii- 
łiie ilu in. Grodna i pad nadzór pal Wy i i czuwimiD dzi(fk..na księży: 
li.uśtejki i Monaowiczn. ..Wiadiuność tu. j"k się okazuje z ukazu kon­
systorskiego. potrzebna mu jest dla znania raportu .lego lAeelencyi. 
Cłiooiaż' wymieniony ukaz konsystorski zostaJ pr/.uzomnie wypełniony,

■ lecz eo sję. tyrgżyjrj-zuwauia pmjżhnniB. natl wy/ej wymienionymi księ­
żmi. uważam za obowiAzek donieść Waszfj Kceelemąi, iż ks. Jtusti jko 
według mego zdania, pkimiino całego swego religijnego fanatyzmu, 
może jeszeże być. cierpianym w tym kraju. Co się zaś tyczy ks..Mtui» 
cewieza, to ten w tfągu całego swego tutaj pobytu zajmuje się li 
tylko intrygami, uwlaczająeemi tlnćliownwmi jego*stanowi. rozmaitouii 
sposibami przetdwilzjłiłhjąc russkioj sprawię,; i nawet do togo czasu 
nie.’ przestaje, podniecać w ludzio oporu przeciw prbjuktom r/.ą.du co 
_clo wprowadzenia rtisskiego języka clo dodatkowego katolickiego nabo­
żeństwa, jnkgR&z jfrieOiw tym duchowii' m osoboru, które przezr przy- 
jęcie trclmikow okazały gotowość spółdział nin'5'z tem blogiom dzie­
łem. Złożywszy to prSeilstawienio Waszl j Kseolonuyi. mam zMzczyt 
najpbkdrniój ]jrc>Ź.ic-i<5 uwolnienie powierzmiego: mf grody,iiuiskic*o do- 
'kanału.od wpływów wyżój nyinionionych księży.

Grodzieński Dziekan: Kopcehoieics. 
BędZiau mdżer w pamięci czytelników imię lir. A leksandra 

Ilińsbiegto z W ołynia, olicora z wojska rosyjskiego, który licząc 
la t przeszło 80 przód 11 czy' !l"2 la ty  w stąpił cłu seminarynm 
w Żytom irzu, .a później do wileńskiego: O statni raz wymienia
gćsdmiędzy klerykami katalog dyecezyi wileński:j na . rok 1 880 . 
Obawiano się, aby wyświęcony na kapłana lir. Ililiski nie Został 
kiedy biskupem. Kie ziściły się jednakże, mbawyffj gdyż po kil- 
kolctnim pobycęeś w dwóch seminaryach pawtócił do stanu świe­
ckiego i jako nie mający wyższych święceń iążonił się.

Za rok przypada półtysiąezna rocznica tdirztu Jag ie lł)  w 
Krakowie (15  ln t% o loBG), wieczystych ślubów Dolski i Litwy. 
Moskale, wszystkie* siły wytężają, żeby p o t a r g a ć , w i e k ó w  pięć 
spoiło, żeby przoz wytępienie katolicyzmu l;itwę od Dolsk: oder­
wać a z Moskwą skojarzyć. Nu.- dokażą togo, n o n  praeyalobnnt. 
Jlit-jiuy nadzieję, tp ziszczą sjjf słowa Doolymy:

Drędzij się nieba nsd zihftńą iir/.edrzu.
D rę d /i  j z u k u i tn io  f f iz u  n a  u t ilr /a - ,
DiWzej się-żicmia żśunie z ani-j usi,
Ibętlzćj się aninł zrzeknie moillitwy, 
l ’ręd/,ej duch piekieł pran lę wygłosi,
Niż zgaśmo m iłość  l ’olski i L itwy.

L. On.
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K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
C o m p e n s a t io  o c c u lta ,  W roozniku bież. str. 101 obja­

śn ił P rzeg lą d  kość. kilka szczegółowych przypadków wynagro­
dzeniu potajemnego z życia sług , lesg ponieważ tój kompenskóyi 

i,-aaehodzą'. niezliczone przypadki, ja k ie ^ f i  w tój .sprawce ogólne 
zftsady, na m @ r których rozstrzygać można każdy ptjedyńcz^ 
przypadek?

O d p. K om pensacja potajemna dozwolona j Ś f t  tylko pod 
pewnemi warunkami tak jć& jdo ■jusP liaM O num utatiea , jako też 
z innych moralnych względów. J u s 1 i tu i c o n m m ta h rn  domaga 
sio 1) moralnej pewności, że ten, z którego własności ktoś siebie 
wynagradza potajemnie, ma rzeczywiście obowiązek zapłacenia 
(ut debitum', quod ocoulto osjgo et milii componfg, noir- sit in- 

Locrtum). Sy razie w ątp liw ości co do faktu (in dubio fac tij^p - 
bowiązku tego nie: można przypuszczać, a takżp in dubio juris, 
(£dy jogjf probabile, że' z jednej istrony obowiązek płaceniaEjz 
drugiej prawo żądania a evont. kompeńsąeya istn ieje, le«v! ró­
wnież probabile jo s t, że ten obowiązek płasohia nie istnigjc) 
kom pensacja w praktyce jes t niedozwolona. W  ióboc bowiem 
wątpliw'iebitiprawnio.nego ostjba odnośna nic mu nie jo.st winną; 
kom pensacja iajemna zniewalałaby tedy do płacenia zupełnie 
niasłusznie. W  takich razach trzymAć się należy zasad}: ®e- 
lior est '.ąonditio possidentis. Jeśli tetfy* ktoś wynagradza się po­
tajem nie z sumieniem w ątpliwun i obawą, czy jifzez to nie po­
p e łn ił niosprawicdrwości, krzywdy, zgrzeszył pF»eciw. spruwiodli- 
woścj, jjdyż nigdy wodlojjśiiinicnia praktycznie wąipliwego d::i i 
łać  niewolno, a 'g d y ^ s ię  minio to coś wykona, grzeszy się prze­
ciw cnoiiie, którą pogw ałcići|ię; lękano. (W  takim razie spra­
wiedliwość n ię .je s t pogwałcona effcctiye, le.cż tylko alToctive, a 
z tąd  nie wypij wa obowiązek resty tucji.) — Ju stitiu  cojniiintativa 
domaga^kię nadto, 2) aby rzecz, którą ktoś zabieraj-' służyła na 
zaspokojenie żądania, do którego ścisłego ty tu łu  prawiiegm 
tenże- rości sobie protensye (debitum ex ju s titia js tr ic ta ) . A więc 
kom pensacją nie byłaby spraw iedliw a,jgdyby ktoś jój się do­
puścił li tylko z ty tu łu  wdzięczności, obietnicy, i t. p. tytułów, 
które n>e upoważniają nikogo do prawnego, żądania. 3) Ju s titia  
coiuinutatiya domaga s:ii! dalej, aby komponsaeya i l e  m o ż n o ś c i  
nie dokonywała się innego rodzaju rzeczami jak  temi, których^śię 
ma prawo żądać (ut sm atuigres alieui debitu,. i]uantum liori possit, 
in eadem specie), i 4 ) żo u irtość kompensacji nie może nigdy 
przewyższać w artośeitżądania.

Aby kom pensacja była nie tylko sprawiedliwa lecz dozwo­
lona oprócz powyższych następujące jeszcze warunki zachodzić 
m uszą: 1) żo n i e ma  innej drogi, na której by baz trudów i ko­
sztów, bez zniesławienia dłużnika lub wywołania nieprz}jaźni 
liiożnA, dojść do pozjiśKania- swej należytości — M yli innomi słowy: 
wierzyciel lizycznió..lub moralnie swego prawa na żadnej innej 
drodze obronić nic m <^e^qnando r ę c n t s tó  ad judioeni au t alia 
publica ju ris  mci \ inuiańtio difficilis cst). W arunek J e n , jak 
mówi Lolimkulil (t. I n. 9 8 9 )7  non z x  g rą v i obligationa  scr- 
yanda est, ijuare diflicultas mediocris ab omni culpa cximit ouiii, 
(jui ii las non s e n a t ;  2) musi być pewną rzeązą, że ani siebie 
ani żadnej trzeciej osoby nie podam przez kompensacyą w po­
dejrzenie popełnienia-złodziejstwa; 3 )  musi- być pewność, £§ się 
przez to nie da żadnego zgorszonia; 4) wszelkiej ostrożności użyć 
nałoży, aby dłużnik nie m iał ztąd sainąszkody i nie było n ie­
bezpieczeństwu, iżby z niewiadontości o komponsącic dł ug swój 
powtóniie-zapłnSił. Pan  np,,. który słudze swój niesłusznie wy­
trąc ił z zasług szkodę, jak ą  feef-piła stłućzanie jakiego dro­
giego naczynia, później uznawszy' swą wilię, pieniądze jój zw rauft, 
lub też w ..celu wynagrodzenia'Jodpowiodni co do w irtości pódh- 
rnnok jój wręcza, zapłaciłby krzywdę swą podwójnie, gdyby- słu ­
ga ta  już sobihĄ była po ta jem ne krzywdę wynagrodziła. AY ta ­
kim razie sługa  zobowiązana jes t do restytucyi. lłestytucya ta 
jednak w niebezpieczeństwie w-ielkići szkody dla sługi: (zniosla- 
wienia, oskarżenia przed sądem za złodziejstwo itd ..jn io  potrze­

buje być natychm iast wykonana, lecz dopiero .wtedy, gdy nief--

bezpieOźenstwo to minie:- illud damnum sibi iaiquus debitor ad- 
iseribat. Niektórzy autorowie radzą także, aby wynagradzający 
siebie wierzyciel z Względów B iło ś®  \yintoresiS zbaw-ienia duszy 
dłużnika, zawiadomił go w sposób, jak i uzm ijża najsrosowniojszjg 
że nie ma już tego długu do spłacenia, aby tym łatwiej mógł 
pokutować, przypuściwszy, może uczynić beż ściągnięcia na 
siebie podejrzenia o złodziejstwo, lub innej jakiej szkody.

W  każdym razio penitentów, którzy się togo spowiadają, na­
łoży przostrzedz, aby samowolnie nigdyv .takiej kompensaty nie 
wykon} wali bez poradzenia się spowiednika, już to że mogą zbro ić  
przeciw sprawie dl ltfoMi, już ilmę swe uczciwo-mogą w ystaw i^ 
na niesławę, już też na różne, narazić sięj.unogą kary, gdyby im 
złodziejstwo udowodniono. Spowiednik zaś v s^m przy rozstrzy­
ganiu takich kwostyi na pa-niięcj liiijść winien zawsze regułę, 
którą wyraża Stapf w następujących słowfich: „Confcssarii voro 
in h a n  delicata m ateria cauto proce.dant, ita u t vix compe-iisa- 
tioneni coiisulant, raro eam perinittniit; . prąjjjam  facta tamen 
rostitutionem nóh c^igant, si conditioues, (jmio eam licitam red- 
dunt, adsint.“

Wiadomości literackie.
Książtó/.Ka ogłoszona w niniejszym nrzo Frsaglcichi a na­

pisana przez p s .  W. Mrowińskiego z Jłow. Joz. jM  tyt.. M ie - 
c ią e  M aj p o ś w ię c o n y  c z c i N a jśw . M a r y i  P ,, zasługuje ze 

i wszech miar budującą swą treścią i wdzięczną jirostotą liti ziilocenio 
dla pasterzy dusz, pracujących mianowicie po paraiiaeli wiejskich. 
W  C zjtaniu każdem, których jost 32, czy to epizod ^  życia 
Maryi, czy jednę z ważniejszych jój cnót, czy toż błogosławiono 
jej działanie^ wjjwiecle przedstawiającym, zebrał autor z p ijarzy  
kościelnych co t}lko ■ znalazł najpiękniejszego, 8o zdo-ła uderzyć 
o'najrzowniejg»e' struny serca ludzkiego? I)o nauki, zachęcającej 
wymownie do nabożeństwa do Mary: i naśladownictwa jój cnót, 
dodał autor przykłady zaczerpnięte przeważnie z ojćżystyeh wy­
padków, szczęśliwie dobrano i interesujące, stw ierdzając? żywo 
rozlicznej pożytki duchowncLżejszczerego i gorącego nabożeństwa 
uo Maryi płynąceńja nadto pobożne postanowienia, piękno modli- 

j twy i westchnienia Świętyclr ębdarzone odpustami, które szczogól- 
nićit.ądi^ rozpowszechnienia pomiędzy w,ornymi się zaiecają. Nauki 

' to tólcźytj wane codziennie na. nubożuristwąeh majowych, przjęzy- 
n ią ^ ię .  jak- tuszymy, nioina|i5 do rozkrzewienia i ugruntowania 
głębokiej a a ?  do Matki Zbawiciela na&zć%p. Dwa Węd} w tój k s ią ^ a  
sp r® )w ać  nałoży: str. 22(! powinno być w i e l e b n y  Dlezyusz 

j zamiast św ijty; str. 234  ksiądz cudowni!? uzdrowiony w Lourdes 
nie nazywa sję Mury i lecz Musy. Ktokolwiek był w Lourdes wi­
dział wpuszczmjiy w plisadzkę pioczary. kamień z napisem: S itrgc  
et u inb iila , V ić lo r M a r ie  cle M u s y , p rć tre  d u  diocesu ( fA i ih in ,  
iju iiri la l i i  aou l 1873 . Lud ton bardzo Szczegółowo i pięknie* 
opisał Henryk fiassm -e w nowej swej koiążie: L e s  ćpisoĆkrS 
m iix ie u h m x  dS  L o u rd es .

Autor dobrze u nas znany, bo z Wielkopolski ro.dctn, do­
brze się przysłużył Czcicielom Maryi przez wydanie tej książeczki. 
Odkąd weszło w chwalebny zwyczaj odprawianie miesiąca Maryi,

' okazała się potrzeba nauk lub stosownych dla wiernych
na miesiąc maj i to.(ciągle now} h, gdy dawn.ój wydłme stały  
się już zmuiemi W ielką m iał pod tym względem zasługuj ks. 
OttOn- Hoł}ński, za któregoiAStaranieiu w la ta th  od LS73-—1881 
wyszło ośm śeryi C s y k m  m ajow ych , z których czwartą p isa ł 
0 . Wacław Nowakowski, Kapucyn, a Y— \ I I I  ks. ŚL ZałęSlu. 
Z chorobą i śm iercią ks. Iłołyuskiogo ustało dalsze wydawnictwo 

| z ffielkiuir>Mem tych ,^ćili k tó j-c h ''.G eyfuniu  m ajow a  pożąda­
nym co rok bywały nabytkiem. Cieszymy'ósię zatem  ^zcze łzef 
że i s .  Mrowiński, który już w r. zS o g ło s ił m iłą  jlęsiążęczkę: 
N . M a n jd  W in n a , .K ró lo w a  K o ro n y  P o lsk ie j, pam iątka ma­
jowego nabożeństwa (Lwów 18-84), dawną tradycyą na nowofpodjął 
An i e  jóAt te rzecz łatw a w.bliijcfcpi-zSdmiotu tak znanego i tak 

• często traktowanego. Zwracani} i% że uwagę na pplecone przez



—  342 —

pismo nasze dziełka ks. dr. Krukowskiego w Krakowie, który 
takżo w tym kierunku od kilku lat z pożytkiem pracuje.

Nitkładom księgarni dr. W ł. Małkowskiego w ysż ł^  Iłomn- 
czone na język polski jdziełko lcs. Śogura o Masonach: W o ln o -  
■>nidu^Mjcze-i>t są , co rob ią  i czego chcą  w wydaniu drugiem. 
Wydawca um ieścił wt e m wydaniu encyklikę Papieża Leona X III 
i piękny list pastersici B iskupa krakowskiego, który charaktery­
zuje znakomicie stosunki polskie w obec sekty wolno-nmlafejdej 
i daje pogląd na liistoryą Masonów w Polscę.ó Cena 1 M.

K R O N I K A
dyecezalna i zagran iczna.

RZYM.  D nia 27 zm. odbył Papież, tajny konsystorz, na 
którym w alokucyi z największ,ą boleścią i goryczą zaprotesto­
wał przeciw urzędowej ceremonii niedawno w llzymie (przy po­
łożeniu kamienia węgielnego pod pomnik W iktora Emanuela na 
K apitolu) odprawionej, nazywając- to nowym zamachem na swoje 
prawa nieprzedawnione. Następnie -J. E. Kardynał Ledóchowski po 
rolni urzędowaniiDjako KamcrlingCśw. Kolegium wręczył Ojcu św. 
wodle zwyózaju b u rs^  którą Papież przekazał na rok bieżący 
Kardynałowi Simc6ni,Ł) poozenP-eŚpsił nojninacyą K ardynała Lu­
dwika O refililĘ d i S a n to  S t e f  ano, Biskupa Palcstryny na Kamer- 
linga Kościoła św.-’) i nominacyą 34  Arcybiskupów i Biskupów 
pomiędzy n i mi : K ardynała Gonzales $  Diaz Tunon na arcybi­
skupa w Toledo (dotychczas b j ł  w Sewilli), biskupa Sylwestra 
S e m b r a t o w i c z a na metropolitę gr. rusk. wo Lwowie, bi­
skupa Seweryna M o r a  jv s k i e g  o na metropolitę lać. obrz. we 
Lwowie, ks. Ju liana  P e ł e s ż i a  na Biskupa w Stanisławowie, ks. 
E rnesta M ii 11 e r  a na biskupa w L in z , ks. Chrystyana 11 o o s 
na biskupa w L im burgu , ks. Jan a  Ncp. Z o b 1 na sufragana 
ks. biskupa Aiclmera w B rixcn, ośmiu Biskupów franenzkich, 
kilku Biskupów hiszpańskich, włoskich i z innych części świata. 
Nadto ogłosił Papież nominacyą 14 Biskupów, z tych jednego 
metropolity w Korfu i jednego rezydencyalnego Biskupa, reszty 
tytularnych, którzy dawniej browiami mianowani byli. W  końcu 
wniesiono prośbę o paliusz dla kościołów w Tolodo, Granada, 

B p tllli, Canilirai, Avignon, w Lwowie obrz. gr. rus. i łać.®Sńn 
Francisco w Kalifornii i Korfu jako toż o paliusz udzielony oso­
biście Arcybiskupowi z D am ietty (Mgr. Lacliat bj ly bazylejski 
arcybiskup) i dla M gra Seghers, który z Stolicy metrop. w Oregon- 
City powrócił na stolicę bisk. w Vąucouver. — Po koHsJstorzu 
włożył Papież na sali tronowej nowym Biskupom obecnym w 
Jtzymia rokiety, poćźem elekci, złożyli wizytę Kard. Sekretarzowi 
Stami, modlili się na  grobie Apostołów św., a wwoszcio w pa- 
hrou kancclaryi złożyli przepisaną przysięgę w ręąe’ Kard. Mertel,

‘) Urząd ten zmienia się od roku do roku pomiędzy Kardyna­
łami rezydującymi w Kzyinie. Na pierwszym konsystorżu odbytym 
każdego roku. przechodzi ten uiząd od jednego kardy nata do drugiego 
aodle starszeństwa. IV szeregu Kardynałów po J. J |  Kard. Lcdó- 
chowskim następują Kardynałowie Mac Closkoy z Now. Yorku i Kard. 
Manning z Westminslor, lecz ponieważ ci nie rezydują w Kzyniie, go- 
dnośćttli przeszła na najstarszego po nich KardynahfąSimeomogo.

") Knmerlmg Kościoła św-. obielany jest dożywotnie. Aż do 
Pipsa XII był to jeden.,z najważniejszych urzędów w pnpiożkiój admi­
nistracji, gdyż kard. Kamefliii^. był niejako ministrem finansów Sto­
licy św. Obecnie rządzi Kościołem w c m ie  interregnuni po śmierć; 
Papieża. Ztąd też nie joste;koniecznie1 potrzebnem, jakkolwiek pożą- 
duilefn. aby rezydował w Kzyiuie. Od r. 1867 —1877 urząd ton dzie­
rż y ł Ktird. de Angolis, aruyb. w Fermo; po jegw śmierci jednak, gdy 
urząd ten powierzony został Kard. Poeci, opuścił tenże za pozwole­

niom Piusa IX Peltigią i przeniósł się do Kzyinu, gdzfy też w czasie 
tfsieTac&nia Stolicy św. przygotowaniami do konklawe i rządami Ko­
ścioła się zajmował Podczas 71etniogo panowania Leona XIII umarło 
już dwóch Kard. kamerlingów: Kard. di Piętro dziekan św. Kolegium 
d. 0 lfianlw lSSł a ‘20 grudnia 1884 Kard. dyakon (Jonsolini, obaj 
w podsszljm wieku mając lat 78. Nowy Kard. kamerling ma lat 57.

wicekanclerzu św. Kośdióła. D nia następnego Kard. Mertol wrę­
czył w pałacu kuiic-elaryi paliusze prokuratorom nowych Arcy­
biskupów. — D nia 30  zm. przyjmował Papioż na sali ̂ tronowej 
wedle ceremoniału w obecność; osób dworu, prałatów  i urzędni­
ków Izby apostolskiej, przysięgę *od Kard. Oroglia d i'Ś . Stefano, 
jako kam ejlinga Kościofa. Następnie składali także przysięgę 
Mgr. Achilles Apolloni, w icekamerling św. Kościoła, Mgr. Mikołaj 
di Marżo, komandor Ducliai.św. 5@łręmonia ^zakońci^ła się mową 
dziękczynną za nominacyą K ardynała®  wygłoszoną przez Mgra 
M ilela, dziekana-- kolegium urzędników Izby. Gdy Papież udał 
się do swych pokojów, nowy K ardynał kam erling, poprzedzony 

, oddziałem gwardyi szwajcarskiej, w towarzystwie kur sor owi  m i­
strzów ceremonii, pralatiówr i urzędników Izby apostolskiej, udał 
się do hinćjć ssili, gdzie odczytano bullę papiezką z nominacyą,

> poczcm p ra ła t dziekan z Izby apost. winszował Kardynałowi, 
j a w końcu prałaci zostali przypuszczeni do pocałunku pokoju .—  

Osoby "'świeckie należące do dworu papiezkiego przyjęły z rąk 
Papieża Komunią wielkanocną dnia 30 zm. —  Biletami Sekre- 
taryatu Stanu mianowani zostali. Kardynał F  r  a n z e 1 i n  prefo- 

S ktem św. K ongregacji Odpustów w miejsc® Kard. Oreglio di S. 
Stefano, który został kamerlingiem ; Kard. Angelo B i a n c h i p ro­
tektorem Sióstr Zbawiciela i-Nhjśw. Maryi P . w dyecezyi Limogęs; 
Kard. P i t r a  protektorem kongregacji adoracji przebłagalnej, 

! Kard. M a s s a i a członkiem Kongreg. Propagandy dla spraw o- 
brzędów wschodnich; Mgr. P e r  r a t a ,  pre?ydent szlacheckiej aka-  
denii kość. n u n c y  u s z o m  w B rukselli; ks. P ius Ar&mgeli z 
kleryków rogul. Lator. konsultorem K ongregacji Indeksu. —  Kongr. 
św. Obrzędów odprawiła w sabotę rano ‘28 posiedzome zwyczajno, 
na którem obadała i zadecydowała: ważność procesu odbytego w 
Belley co do świątobliwości, cnót i cudów wiel. Jana  Y i a n n c y ,  
prob. z A rs, którego cnoty i cuda będą następnie badano in  
specie  naAcałej seryi posiedzeń specjalnych, zanim nastąpi boa- 
tyfitacya;’ rowizy \ pism sług i Bożego Jan a  Nep. Tscliiderera, ks. 
B iskupa z Trydentu; wprowadzeni# przed trybunał rzymski sprawy 
beatilikacyjnćj sługi Bożego Glycerius Landriani z Mcdyolanu, 
nowieyusziir kongrog&cyi kleryków regularnych Szkół pobożnych;

' koncesją u rb is  et orbis patronatu św. W incentego a Paulo (w 
rolui zeszł. udzielonego tylko dla F ran c ji)  wszystkim stow arzj- 

j szeniom miłosiernym, którzy w jakikolwiek sposób m ają związek 
! z instytacyam i tego wielkiego Świętego. O tę koncesją prosiło 
I wielu Biskupów' świata całego. —  Mgr. llo te lli, delegat apost. 

w Konstantynopolu, otrzymał od sułtana wielką wstęgę orderu Mo- 
dzidio. —  Mgr. Jtinger, biskup z N csąuali przybył do lizym u. 
Biskup ton urodzony pod Akwizgranem od 22 la t przebjw a w 
Ameryce i rządzi jod r. 1879  jedną z uajwięaćj oddalonych dye­
cezyi Stanów Zjednoczonych, obejm ującą 20 tysięcy Indyan.

l io r e s j t .  d e d a k c i j l .  Ks. W . w S. W księgarni kUol. 
dr. Miłkowsluego w Krakowie mózua nabyć debrze trafioną fotografią 
śp. ks. Goliana za 25 cont. (50 len.)

I S T  c .  M a j .
.1/ i c s h r c  SSTaj, p o św ięco n y  czc i N a jśw . M a ry i P a n n y

8 przykładam i. N apisał ks, W. M row iń sk i  Z T o w . Jez. Lwów 1885, 
8° str. X , 274 i 3.

Książka-te, rozłożona jest na 82 czytań, z których każdo składa 
się z nauki i przykładu . Czytania podzielono są na 3 części-.: W I 
rozbiorą autor życ ie  M a tk i B ożej, w II  onoty  M a ry i,  w III Jój 
ku mini m iłość .

Kto przyśle gutów-ką 1 markę otrzyma to dziełko franco .

.Spis rzeczy. Ą rtyku ly z  Oftfępne: idealizm i realizm w sztuce 
(ciąg dal.). — Praktyczne uWfijl' o domieiliuin zC względu na m ał­
żeństwo .(ciąg dal.). — Drccozya wileńska (dok.). — Kwestye teolo­
giczne: Oomponsatio om ifta — Wiadomości literackie: Miesiąc Maj 
poświęcony czci Najśw. Maryi P. — Wolnomularze ozom są, robią
i czego chcą. — K ronika dyecezalna i zagraniczna: R z y m :  Konsy­
storz papiozki i nominacje Biskupów. — Kardynał kamerling. — Inne 
nominacją;. — Z Kongregacji Obrzędów. — Wiadomości potoczne. — 
Koresp. liedakcyi. — Ogłoszenie.

Kcdaktor i nakładzca ks. W ładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g o b r a  w Poznaniu.


